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MODLITWA CESARZA WILHELMA. 


Herr Gott im Himmel! Ratuj Saargebiet, 
Posen, Królewiec i Masurenland 

Na hańbę Francyi przekletej i wstyd 
Zachowaj ziemię, gdzie się rodził Kant 
Niech weźmie górę zbożna myśl brytańska 


'Pomóż Anglikom! Nie daj Polsce Gdańska! 


Koniecznie także dla mnje zrób i to, 

By do Twej chwały przeszedł Clemenceau 

Od poniżenia, od zguby nas zbaw, 

Podepcz Polaki i Francuzy zgorsz 

Niech w imię Twoje walczy Bonar Law 

Niech w imię Twoje zwycięży Lloyd 
[George! 


BURY JAN 


— Słusznie, idę i ja! Góż to znowu za jakieś „gali- 
cyjskie" metody? Ide... musimy walczyć pod hasłem: 
„Anusz oddaj ciastka!” A, nie odda... to panie... strejk, 
jakiego jeszcze Polska nie widziała. : 
۱ 


Obrazki z oblężonego Lwowa 
27 TRZY: SIOSTRY: 


Zosia jest smukła, zgrabna i milutka 
Swoim wyglądem nie straszy człowieka 
Lecz gdy otworzy pyszczek swój filutka 
To jak zły piesek tak warczy i szczeka. 


Tatjana krępa i troszeczkę gruba 
Nabita w sobie i twarda bez miary 
A gdy odezwie się dzieweczka luba 
Mruczy jak niedźwiedź rozłoszczony, stary. 


Lecz Basia zało to jest herod Baba 

Z brzuchem ogromnym, który rzuca cienie, 
„Ta gdy rozdziawi paszczę złego draba 

Trudno ci łydek pohamować drżenie. 


Zosia, Tatjana, Basia — czuję dreszcze 

Gdy sobie wspomnę wasze rozhowory 

A jednak ucho me tym dźwiękiem pieszczę 
I waszych głosów sluchać jestem skory. 


Kto są ٥6 panie? zdradzę tajemnicę 
Bo czyż poeta dyskrecyę zachowa. 
„Tak nazywają się polskie haubice 
Co bohatersko bronią miasta Lwowa. 


y Henryk 0 wskt. 


Niemiecki Boże, der im Himmel bist 

A jam na ziemi Twoje jest narzędzie — 

Mój syn był Kronprinz, a Twój Jesus Christ. 
Godzę się: niechaj Twoja wola będzie! 
Choć pozwoliłeś, abym zrobią plajtę 

Dziś Ciebie błagam, ich Wilhelm der Zweite.. 


Gdy zaniedbałeś przedtem zrobić cud 
Teraz przynajmniej uratuj nas więc, 

Bo sparszywiała deutscher Helden Blut, 
A chce nas skrzywdzić Friedens- Konferenz 
Ko$ciolów zadasz? Postawie Ci zwanzig 

Byles ocalił nasz niemiecki Danzig ! 


NOWE BAJKI EZOPA 
3. SŁOWIK I KARP, 


Gdy karpia mianowano ministrem skarbu, żywe: 


oburzenie ogarnęło republikę zwierząt. 

-— Czemu karpia? — ozwały się głosy. — Czemu 
nie słonia roztropnego, lub chytrego węża? Co może 
o finansach wiedzieć karp, który nigdy nie wyszedł 
po za obręb swej sadzawki? 

I zwrócono się z wymówkami do słowika: 

— Dlaczégo mianowałeś karpia? 

— Doprawdy, może macie racyę — odparł zmart- 
wiony słowik —- karp, w istocie, nie jest muzykalny: 


Anusz, oddaj ciastka! 
— Hej! Panie Janie!.. Gdzieżto? 
— A to pan, drogi panie Piotrze... 
— Gdzież to z takim impetem? 
Na zgromadzenie... A 
Acha, w sprawie Gdańska?... 
No, nie... ta rzecz koalicyi... 
W sprawie Cieszyna? 
Ależ daj pan spokój, to rzecz... 
Aha! Wiem... o Lwów idzie... 
Ach, nie... to rzecz Hallera, już jedzie... 
Więc gdzież? 
— Ten Anusz... 
— Ten +00: 
— Acha... właśnie! Wyobraź pan sobie co za szelma! 


Skałłon dał nam spokój, Besseler, nie śmiał چ‎ as Xu 


aż tu nagle... 
— Zabrania... l 
— Musimy się raradzic. To rzecz poważna. Kobieta 
moja chodzi jak struta, córki płaczą po kątach, ja sam 
włóczę się jak pies bezpański od Lursa do Mieszczań- 
skiej i z powrotem... Pustki powiadam panu... pustki! 
— Więc zgromadzenie? 
— Uchwalimy strejk,-strejk powszechny. Nie wolno 
tykaé tradycyi... 


Przychodzi taka: csoba i.. 


| 


—— 
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SZCZUTEK 


ALFABET POLITYCZNY. 
| Od Ł—Ż. | 


Itys. K. Grus 


Łapówka to jest wyraz śliczny! N. K. N. myśli miał pobożne 


| Pasek to jedna z złych nawyczek 
| Magistrat — urzad jest publiczny. . Qsioł jest zwierzę czworonożne 


Ratuje od niej tylko — stryczek 


Ślimak, choć chcej nie umie ryczeć 
Żydkowie mogą się przeliczyć. 


Ukradli Ukraińcy kurek 
We Lwowie darmo ciągniesz sznurek 


| „Stapiński sławny „„Pacifik'iem* 
uTugut jest także bolszewikiem 


Długi... zresztą sytuacya... 

Sprzedaż wszystko to wyrówna... 
Zbawi nas ta deprecya... 

Przytem „prestige“... to rzecz główna. 


Pan starosta waży chwilę 
Ekscelencyi dziwnę słowo, 
Potem się uśmiechnął mile, 
Dotknal wąsa, 100172051 


— No — rzekł — macie słuszność 
waście, 

Ale ileż oni wpłacą? 

Miliardów ośmnaście! 

— Będzie tarcz odzłocić za co! 


— Nie neguję waszej racyi... 
Bo to z chamem żartów niema! 
Tylko trwać przy ,deprecyacyi! 
Salus patriae lex suprema! 

IF. Mirandola. 


Słaby w gieografii 
Matka do siedmioletniego Stasia, 
studyującego z widocznem  znuże- 
niem atlas Europy: Cóż ty dziecino 
tak się męczysz nad tą Europa? 
Słaś: Ach mamusiu, nie mogę ani 
rusz znaleść tej „Antanty”, co to 
nam pomoc wysyła. م‎ 


A 


Salus patriae lex suprema 


„Nowa Polska... istnym cudem! 
Gdy chłop ziemi dosyé niema,. 
Szlachta rolę dzieli z ludem... 
Salus patriae, lex suprema“. 


Hrabia Tolo z „Czasem“ w dłoni 
Sączy zwolna łyk herbaty, 

Z rozczulenia aż się ploni... 

Ze ścian patrzą antenaty. 


— Sprzedawczyki! -- huknął srodze 
Dziad, starosta z Ukrainy. 

Tola nagle strzykło w nodze. 

— Sprzedawczyki! Pieskie syny! 


— Natozes$my zagarniali 
Z narażeniem poprzez «wieki, 


„By „to wszystko chamy brali? — 


Tolo mdłości niedaleki. 


- Pozwól dziadku! — szepnął cicho 
Ekscelencya brząkłszy szpadą — 
Sprawa nasza stoi licho... 

Ta oferta nie jest zdradą! 


Sprzedaż musi przyjść, niestety... 
Podkreślmy ją pięknym gestem... 
Zbawi nas, zły kurs monety... 
Ja sam także za tem jestem! 


— Hm. Ot co ja panu powiem: . 


Kochany Szczutku! 


„Aprowizacya Lwowa w chwili od- 
616018 miasta przedstawiała się źle, 
ardzo źle. Kapusta, herbata i kar- 
tofle były jedynem pożywieniem 
mieszkańców. Obaczył to gen. Iwa- 
Szkiewiez i rzekł do pewnego ma- 
ladora: 

. — Tak, proszę pana, tak niema co 
1656 we Lwowie. ; 

— A niema, panie generale. 


. Tak ja pana bardzo proszę, 
żeby było. 

— Cóż kiedy niema, panie gene- 
Tale| ^ 


ak ja wojował w Kurlandyi, tak i 
tam nie było co jeść. Tak ja zawolal 


urmistrza i mówię mu: Ja. pana’ 
ardzo proszę, panie burmistrzu, . 


Żeby tu było ca jeść dla ludności. 

ak on nie posłuchał mojej prośby. 
„Me posłuchał jednego dnia i dru- 
81680, a na trzeci dzień to ja go ka- 
Zal powiesić! Tak ja pana bardzo 
Proszę, żeby i we Lwowie było co 
Jeść! y 

Od legó czasu aprowizacya Lwo- 
Wa znacznie sie poprawiła. 


l m m E zal 


JEDYNY WŁADCA NA ZIEMI, SPOKOJNY OSWE 
KRÓLESTWOI.. 
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AMOR JEST ZAWSZE TEN SAM, 
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TOWARY AMERYKAŃSKIE 
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Wobec tego, że towary z Ameryki nadeszły Juz w całości do Polski, należy je w sposób 
prosty i sprawiedliwy rozdzielić pomiędzy ludność, | 


RA — M MÀ M M M— M —— M »ÀÀ— ———‏ وله ارب مالاا ا هة ا ي e‏ كغ 
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Pytania i odpowiedzi 


— Kto są ci panowie? 

— Pierwszy to węgierski bolsze- 
wik, a ten drugi to także z Droho- 
bycza... 

— A ci? 

— To jest deputat sowietów, a ten 
drugi też siedział w kryminale. 

— Tamci zaś? 

— Urzędnik magistracki, tamten 
drugi też paskarz. 

— A ci cstatni? 

— Poseł związku ludowego, a 
drugi też mówi zawsze, co mu każą... 
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Próba cierpliwości 
Gdy przybyła do nas pamiętna 
misya koalicyjna, na ktorej czele 
stał sir Mak O'Lągwa, oświadczył 


ˆ tenże w toaście na bankiecie w „Bri- 


stolu“: 

— 11086 panów zapewnić, że po- 
kój zostanie zawarty wcześniej, niż 
się wszyscy spodziewają. 

W jakiś czas później przyjechała 
misya, której szefem był pułkownik 
Mak Aron. Ten we wywiadzie zape- 
wnił dziennikarzy warszawskich: 

— Rozumiem wasze zniecierpli- 
wienie, ale mogę panom zaręczyć, 
że traktat pokojowy przyjdzie do 
skutku wcześniej niż się wszyscy 
spodziewają. 

Za kilka dni ma do nas przyje- 
chać z nową misya mister Mak Agi- 
ga. Nie ulega wątpliwości, że i z jego 
ust usłyszymy tesame słowa pocie- 
chy. j 


Nie da rady! 


— Panie Mordko, czemu pan nic 
nie dostawia dla polskiego rządu w 
Warszawie? 

— (zemu?! Pan sze pita? Za ro- 
syjskich czasów to ja dawalem 3% 
lapówki od brutta, a teraz to wie 
pan ile oni żądają: 20%!! I kto to 
wytrzyma? 


LIST GRZESIA 


Kochany Szezutku! Pewnie się 
niecierpliwisz, co się ze mną stało. 
Nieprawdą jest co mówią, jakobym 
zastrejkował. Ciągle jeszcze leżę w 
szpitalu, ale za tydzień zgłoszę się 
do roboty w „Szczutku”, 

Kolegom sierżantom z I-go ban: 
nu dziękuję za pamięć 

Wasz 
: Grześ. 


Administracya: WARSZAWA: Krakowskie Przedm. 9; KRAKÓW: ul. Wolska 19;i LWÓW: pl, Maryacki 4 (Hotel George'a) 
renumerata wynosi: kwart. Mk 10 K 16, z przesyłką Mk 10:50 K 16:50; półrocz. Mk 20— 
K 82—, z przesyłką Mk 21*— K 83 -: rocznie Mk 40 K 64—, z przesyłką Mk 42.— K 66— 


8 27:02 0:1 BK | | 


Str. 6. 


Tow. Hindenburg : tow. Noske 
" w deputacy!i powitalnej dla generała Hallera. 


ani zuchwałym ani „blindginge- 
rem; 

— Nie rozumiem. 
.Blindgànger"? Przecież ja- 
snel: — to stary austryacki granat, 
który niechce ,krepirowaé"... 


Trzy po trzy 

— Dziwi mnie bardzo — mówił 
„człowiek porządny” do poety — 
że chodzicie panowie dalej tak ob- 
darci /jak dawniej, mimo, iż jak 
słyszalem, bierzecie dużo więcej za 
wiersz. 

— Rzecz prosta! — odpowiedział 
poeta. — Więcej nam dziś daje 
wiersz, ale także więcej bierze vierge. 


Ostatnia nadzieja Hindenburga 


Nie poszczęściło się moim lu- 
dziom: Kluk dostał w skórę nad Mar- 
ną,/Ludendorfowi nie udał się atak 
na/ Paryż, Mackensena internowali 
w Salonikach! Ostatni jeszcze 'strzęp 
nadziei w. tem, że der tapfere Lloyd 
George zwycięży pod Gdańskiem! 

Gott walte das! 


Na froncie galicyjskim 

W generalicyi polskiej trafiają się 
czasem byłe- ekscelencye austrya- 
ckie. B. ekscelencye nie lubią z da- 
wna frontu, jakiego miejsca, na 
którem często strzela się nieostro- 
żnie. B. ekscelencye są wtedy zde- 
nerwowane. Tak też działo się pe- 
wnego dnia na pewnym odcinku 
znanego z brawury komendanta X. 
Ukraińcy rozpoczęli właśnie silny 


ogień działowy, a dywizyjna eksce-/ 


lencya zaczęła okazywać silne zde- 
nerwowanie, jako że kwatera sztabu 
mieściła się zaledwie o 8 km. od 
linii bojowej (co było w Austryi 
niedopuszczalne. Zaczem pan dy- 
wizyoner zawezwał brawurowego 
komendanta odcinka do telefonu i 
czyni mu cierpkie 01381: 

— Panie komendancie, dlaczego 
strzelają w pańskim odcinku? 

— Albowiem wojna jest, panie 
jenerale. 

— Panie komendancie, pan je- 
steś w odpowiedzi zuchwały! 

— Nie, panie jenerale, nie jestem 
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mczasowy adres redakcyi : 
KRAKOW, ulica Wolska 19. 


Z GALERY! POSŁÓW SEJMOWYCH 


1 

— (o może być za związek mię- 
dzy 'sztucznemi obłokami a parla- 
mentaryzmem? 

— Już dzisiaj parlamentarzysta 
jeden drugiemu wierci gadaniem 
dziurę w brzuchu... A-co będzie za 
lat pięćdziesiąt? Pan myśl, że oni 
nie ` podziurawią ` panu ^ gadaniem 
pańskich sztucznych obłoków? Panie 
Cytryn, pan jest za wielki optymista! 


Gnom.’ 


- 


Kochany Szczutku! 


Z sąsiadem moim, -adwokateni, 
(nawiasowo dodaję: Ukraińcem) tak- 
że i przed wojną nie żyłem we Lwo- 
wie w nadzwyczajnych stosunkach. 
Gdy np. burza zwalila jegó parkan 
na moje szczepy owocowe nie mo- 
glem 001010516 się naprawy parkanu. 
Dopiero zagrożenie skargą poskutko- 
wało. Obecnie sąsiad mój poweto- 
„krywdę”. Oto, gdy 
mi w ścianie mego mieszkania gra- 
niczącej z jego ogrodem, wybił: gra- 
nat ogromną „dziurę, w kwadrans 
potem otrzymałem od sąsiada we- 
zwanie poleconym listem, abym 


dziurę do dni ośmiu zamurował pod .: 
grozą skargi o nieprawne nabycie 


„służebności światła”. 


mo LAS ر‎ 


Na sejmie pois|tim ciągle wielki zamęt 
Stestowicz wolał wiedeński pariament. 


"wal sobie 


و 


zamawia Kasię na szóstą . popołu- 
dniu. Można również połknąć odrazu 


dwie pigułki: s. d. i n. d. Wtedy ma 


sie w Zoladku kawal historyi, trage- 
dye, walkę klas... z 

— Panie Cytryn, kto sie pcdej- 
mie założyć fabrykę takich pigułek? 
Jednego dnia przyjdzie s. d. i skon- 
fiskuje wszystkie pigułki n. d. Dru- 
giego dnią przyjdzie n. d. i skonfi- 


„skuje»wszystkie pigułki s. d. A co 


fabrykant? Ruina, bankructwo, roz- 
pacz... i ; 

To można wziąć się do czego 
innego — rzekł p. Cytryn. — Pań- 
stwo zawsze będzie potrzebowało 
pieniędzy i zawsze będą monopole. 
Jabym sobie cd państwa wyrobił 
monopol na wytwarzanie sztucznych 
obłoków. Niech pan sobie wystawi. 
Cytryn, człówiek bogaty, jego wszę- 
dzie przyjmują. On przyjeżdża do 
0106686 miasta. I zaczyna nad tem 
miastem wytwarzać sztuczne obłoki. 
Obywatele miasta krzyczą: Go to 


jest! Gwałt! Rozbój! A ja pokazuję 


czarne na białem i ja mam monopol. 
I dopiero targ w targ... Który wła- 
52616161 domu zapłaci, to nad jego ka- 
mienicą ja robię w obłoku dziurę... 

— To nie jest pewny interes, panie 


Cytryn. Bo zważywszy na rozwój 


parlamentaryzmu... 


1919 مد 


Motto: Les ezctremes se touchent. 


Na sejmie polskim cofaz nowę b/aki 
Śliwiński wolał budować baraki. 


` Wynalazki p. Cytryna 


— Ja sądzę — rzekł pan Cytryn 
na początku — że ludzkość i chemię 


czeka wielka przyszłość. Kiedy spoj- ' 


rzymy na społeczeństwo, to. widzi- 


my, że nie wszyscy sa szczęśliwi nie ' 


tyle z powodu braku pieniędzy, ile 
z pówodu braku przekonań. Człowiek 


bez przekonań łatwo się nudzi, a nu-. 


da jest nieprzyjemna. Ale za jakie 
lat pięćdziesiąt wszyscy będziemy 
mogli mieć przekonania.. Przekona- 
nia będzie można. kupować w pi- 
gułkach. Pan połyka pigułkę s.-d. i 
CO pan widzi, co pan czuje, czem 
pan jest? - , ` 

1071 pan obłoki czerwone, śnieg 
czerwony, czerwcne nosy u obywa- 
teli czerwone raki przed ugotowa- 
niem, czuje pan, że słuszność jest za- 
wsze po pańskiej stronie i że zapo- 
mocą głosowania 5-przymiotnikowe- 


go można dowieść, że nie Szekspir, ˆ 


lecz Bacon napisał „Hamleta“. 
Sprzykrzyło się panu być socyalistą, 
pan łyka pigułkę n. d. Co pan widzi 
wtedy, co pan czuje, czem pan jest? 
Jest pan obywatelem ziemskim, wi- 
dzi pan oborę krów rasowych, wi- 
dzi pan ładną Kasię z grubemi łyd- 
kami, widzi pan bociana, a że żona 
Jest właśnie w Zakopanem, to pan 


MEN 


o sd 


Nie da! wam rady Wilhelm ani Fritz, 
Lecz jad was zmoze, co sie ze mnie leze, Przemieniam Polske w jeden brudny chlewik 
Z moich uściśnień nie wydrze was nic Pod wegiel państwa podkładam mój lont 

Ja was — zwyciężę! Przyjdzie bolszewik... 


Przyńoszę z sobą gnilny jad i trąd 


Jeno gotujcie coraz nowy żer! 
Orzeł był herb wasz, będzie: trupia główka, 
Ja wasza pani, ja wasz rząd i ster 
Polska łapówka! 
Tel. 
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